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li.
O CZWai'tej z rana  Wil l iam p r ze b u d z i ł  się na odgłos  o k r z y ­

k ów  i t r ąb ,  a te ok rzy k i  i t r ąb y  zwias towały  uroczys tość  

miastu* Królowa Elżbieta  powraca ła .  Wszędz i e ,  po rogach  

ul ic,  po s zynkach ,  po rozs t awiano s t o ły ,  a na nich og ro mn e  

bu t l e  po r t e r u .  Wszędz i e  r oz l ega ły  się p iosnk i ,  weso ł e  j a r*  

ty; wszędzie  imie  Elżbi ety  ni i ęszało się z toas tami ,  a dnia  

tego  powie t r ze  m i ł e m  by ło  do oddychani a ,  niebo p r z y j e ­

m n e  dla oka ,  zdawało się ze i ziemia i powiet rze  podz ie l a ły  

mi ło ść ,  k tó r ą  Angl ia  t ch nę ł a  dla swój mona rch in i .

W o n n e  kwiaty b r u k  wyśc i e ł a ły ,  kosz towne  kob i e r ce  zdo» 

b i ł y  m ur y .

W oknach  p e ł n o  b y ło  kob i e t  z Wypogodzoną twarzą ,  s t a r ­

ców,  pa tr zących  wytężonem ok i em czy nie pos t r zegą  zdała 

o r s zaku  Królow.ej ,  nadstawiających ucho na najmniej szy  ł o ­

skot ,  r tajmnieszy k r z y k ,  naj lżejsze zar żen i e  kon i ;  weso­

ły c h  dzieci ,  szczęś l iwych ze wszystko w oko ło  nich oddycha ­

ł o  szczęściem;  wykrzyku jących  r a doś n i e :  Niech  żyje K r ó ­

lowa E l żb i e t a !

G r u p p y  pi j aków zas iadły od dawna  s t oły  j e ś p an a  Marci ­

n a ,  s z ynk a r za  ofi ioerów Królowej ;  a pi jący t ak  rześko'  

spełnia l i  pucha ry ,  że ka r czmarz  już za jmo wa ł  się w nadzie i  
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n ow em  zaopa trzen iem  p iw nicy, i tak się w dzięczn ie  us'mie- 

c h a ł ,  że aż zazdrość b r a ł a .  S ta ru sz k a  bez  z ę b n a ,  z tw arzą  

p o ż ó ł k ł ą ,  pom arszczony  j a k  s tary  p a rg am in ,  g ło s e m  d rż ą ­

cym , zb liży ła  się do pijących i o f ia row ała  ciągnąc im  k a r ty .

P r z y j ą ł  ją  o k rz y k  w strę tu  i p og ardy .

N ie z ra z i ła  się je d n a k  s ta ra ,  i n a lega ła  tćm  uporczyw iej .

—  C y g a n k o ,— o d ezw ał  się wówczas t rag a rz  o lb rzym ie j 

p ostaw y , si lny i b a r c z y s t y , — cyganko , chodź tu ,  sp ró b u ję ;  

d os tan iesz  sze l ing  je ś l i  powiesz p r a w d ę ,  a d o b rą  p o ła -  

j a n k ę  j a k  sk ła ih ie sz .  N o, dalćj s ta ra ,  b ez  tych  g rym asów  

i p r z y m r u ż e ń  oczu . . .  zb liż-że  s ię ,  s łu cham .

I  p o d a ł  jej r ę k ę  z pew nością  c a łk i e m  ang ie lską .  S ta ra  

p rz y p a t rzy w szy  się je j  baczn ie ,  r z e k ł a :

—  Mój p a n ie ,  dla czegóż to  żon ę  sam ą w d o m u  z os ta ­

w iasz?  Poco dośw iadczać jćj w ie rno śc i?  Moj p a n ie ,  w ra ­

caj co p rę d z e j  do s ieb ie ,  albo, na m oją  d u sz ę ,  a i j a  p rzec ie  

m a m  d u sz ę ,  d ja b e ł  w mięsza się do twego gospodars tw a;—  

i do  s łów  tych  d o d a ła  śmiech ta k  p r z e ra ż a ją c y ,  iż  każdy  

o d w ró c i ł  sie ze zg rozą .

K rew  w ybiła  na tw arz  t r ag a rza .

—  Mości p an ie ,  a co, czyin ci p raw d ę  p o w ie d z ia ła ?  Z a­

j a d ł e  r z u c i ł  na n ią  sp o j rzen ie  i w y b ieg ł  z k a rc z m y .

—  A mój sze l ing , Mości p a n ie ?  m ój sze l ing?

—  Z gin iesz  z m ojej r ę k i ,  czarow nico ,  p o s ł a n k o  p ie k ła ,  

żono sza tana .

R z u c i ł  się na  n ią ,  po chw ycił  i t r z y k ro ć  m ły n k a  n ią  wy­

k r ę c i ł .

t y g a n k a  p o to c zy ła  się o dz ies ięć  k ro k ó w  po za sto ły . 

A wszyscy śm iać się zaczęli z je j  n a rz e k a ń .

—  Pom szczę  j ą !  —  w y k rz y k n ą ł  j e d e n  g łos .
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—  T a k ,  pomścij m nie ,  k aw a le rze  ! —  p ow tó rzy ła  stara , 

ten  c z ło w iek  ż ą d a ł  odeinnie  p ra w d y ,  i lak  mi za n ią  z a p ła ­

c i ł  . . .  P a trz  oto k r e w !

—  P om szczę  j ą ,  pom szczę!  —  p o m r u k n ą ł  je szcze  g łos  

n iezn a n y .

—  Po m śc im y  j ą !  —  odpow iedz ia ło  p iędz ies ią t  osób.

—  A ja s ta ję  w obron ie  A ndrze ja .

—  A ja ro z t rz a sk a m  łe b  te m u ,  k tok o lw iek  r ę k ę  na n ie ­

go podn ies ie .

—  I  ja» » j a > » j a!
G ro źby  n a s tą p i ły  po s łow ach ,  giesta po g roźbach ,  u d e r z e ­

n ia  po ges tach ; la ło  się w ino , pad a ły  ł a w k i ,  t rzeszcza ły  

s to ły .

1 wszyscy p rze raź l iw ie  k rzy cze l i .  A b iedn y  k a rc z m a rz  

M arc in ,  r o z p a c z a ł ,  d a r ł  sobie w łosy .

K i lk u  ż o łn ie rz y  chcia ło  u sp o k o ić  zam ieszan ie .  Lecz wal­

ka  t rw a ła  c ią g l e . .  .

Z w ięk sza ły  s ię  t ł u m y ,  duszono  s i ę ,  k rzyczano .;  każd y  

chc ia ł  w idzieć , mówić, n ik t  n ie  chcia ł s łu chać .

Wówczas m ężczy zna  jak iś  p r z e d a r ł  się p rz e z  nacisk  w al­

czących i d u m n ie  n a k a z a ł  im p rzes tać .

M ężczyzna  te n  takow ą tc h n ą ł  pow agą, iż wielu z n a jza c ię t ­

szych w s trz y m a ło  się.

—  I  k tóż  j e s te ś ,  Mości ry c e r z u ,  że  tak  śm ia ło  w ydajesz  

r o z k a z y ? —- k r z y k n ą ł  na niego j e d e n  z walczących, z pob itą  

i z ak rw aw io ną  tw arzą :  —  i k tó ż  tak i  j e s te ś ?

—  William S z e k sp i r .

A to nazw isk o  tak  g ło ś n e  w c a łe j  Anglii ,  ro z e sz ło  się j a k  

isk ra  i n a jg łę b sz e  m ilczenie  n a s tą p i ło  po wrzawie. T łu m  się 

c a łk ie m  uspo ko i ł .
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Rzucony  poś ród  tych ludzi ,  Sz ek sp i r  wydawa ł  się bóstwem.  

Szlache tnie  uż y ł  s zczytnej  tej pot ęg i .

—  Orszak  ! o rs zak  się zbl iża !— ze wszystkich s t ron k r z y ­

k n i ę to .

I  da ły  się s ł yszeć  t ęn t  i rżeni a  kon i ,  t u r k o t  powozów,  o- 

k r z y k i  ludu.

1 t ł um y  wyb ieg ły  na  powi tani e Królowej .  W kilka chwil  

późn ie j  Królowa p rze j eżdża ł a  w kareci e,  otoczona ofi lcera- 

ini i szlachty O dumne j  pos t awie  o i skr zących  broni ach.

Elżb ie ta  ukaza ł a  się na chwilę p r zez  p o r t i e r ę  i zpowagą  

do  niej  wyłączni e  należącą,  od da ł a  p o k ło n  t ł um om .

Je dn ozg od ny  o k r zy k  ze wszystkich ust  się wyda r ł .  Sam 

Wil l i am b y ł  golów uledz powszechnemu  uni es ieniu  i podo ­

b n i e  j ak  inni  g łośno  k r zyczeć:  Niech żyje Królowa E l żb i e ­

ta 1 lecz w powozie  j a dą c ym  za Królową pos t r zeg ł  kobi e t ę  —  

b y ł a  to Mar sza łkowa  Cha be r t ,  k t ó r ą  widzi a ł  u Księcia Brog-  

hill,  Uśmiechała się c zarodz i e j sko  w tej chwili do, m ł o d e ­

go pazia wy tworn i e  us t ro jonego ,  k tó r y  j e cha ł  obok  powozu 

pa koniu  b ły szczącym z ło t emi  r żędy .

Paź  obróc i ł  sie do j e d n e g o  z pospólstwa zbl iżającego się 

ku  niemU,  a Wil l iam k r z y k n ą ł ,  . . .  i odpychając otaczających,  

pochwyci ł '  konia  za ęUgle i z a t r zy m a ł  pazia ,

—  Czy poznajesz  mn ie  ? —  spy t a ł ,

—  Poz na j ę ,  panie  p o e t o , —-od p ow ie d z i a ł  mu  paź ,  b iorąc 

go z a r ę k ę  i up rze jmie  ściskając.

*■— Pos łuchaj  mnie,  paziu Królowej :  poświęć  mi godz inę ,  

bo koniecznie  mUszę mówić z tobą ,

■—  Wil l iamie chc i a łbym z duszy .

—  1 musisz chcieć: czy nic po jmujesz  ze  nasza rozmowa  

stan ie  się dla m n ie  najwyższą  szczęś l iwością lub nędzą  be«
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gran ic !  N ie !  ty  tego  n ie p o jm u je sz : ty  n ieum iesz  czytać w 

g ło s ie ,  w spo jrzen iu ; nie w ykryw asz  un ies ień  m iłośc i  lub 

zem s ty ,  życia lub  śm ierc i ,  z je d n e g o  p o ru szen ia ,  z je d n e g o  

zadrżen ia ;  n ie ,  n ie ,  ty tego n ie rozum iesz ; inaczej b y łb y ś m i  

ju z  po w iedz ia ł :  Id ę  z tobą, Williamie idę .

—  I  gdzież pó jdz iem y?

—  G dzie zechcesz; k ażd e  miejsce dogo dn e  dla  m n ie ,  b y ­

leb y  ty lko  b y ło  n iebo nad nami, by leby  b y ło  pow ie trze  do 

oddychania  i n ik t  ciekawy nas nie p o d s łu c h a ł .  Co m nie  o b ­

chodzi m ie jsce ,  karczm a, sa lon , ulica czy p a łac?  jedng  m am  

ty lko  wołg, rozm ówić sie z tobą.

—  P ó jd ź  więc ze inną  do mego m ieszk an ia  w k ró le w sk im  

p a ła c u .

Poszli.  William gw ałtow nie  d rzw i z a t r z a sn ą ł  i konwul* 

sy jn ie  śc iskając  za ram ie  pazia:

—  M ło d z ie ń c z e ,  tyś to m nie  z a p ro w a d z i ł  do W ind so r ,  

w iem  o t e i n . . .  Z k im ze  m ó w i ł e m ? . . .  M ilczysz : na h o n o r ,  

w szystko w yk ryć  mi musisz .

—  T o  nie m oja  ta jemnica.

—  N ie  twoja ta jem nica . . .  Lecz m ęcz a rn ie  co m n ie  u d rę ­

c za ły  od tej ch w il i ,  rozp acz  co m n ie  z a b i ja ,  i zab ie rze  

ze świata  p rz e d w c z e ś n ie ;  lecz ca ła  p rz y sz ło ść  p r z e d e -  

łn n ą  o tw a r ta ,  należąca do mojego w iek u ,  a k t o r a  wraz ze 

m n ą  zgaśnie ,  cóż o  tern m yś l isz?  Masz że p raw o  wziąść 

c z ło w ie k a  za r ę k ę ,  p oprow adzić  go p rz e d  k o b ie tę ,  rzuc ić  

tę  k ob ie tę  w jego  objęcia i pow iedzieć j e j :  M is tre ss ,  pozwól 

się k och ać ;  gdy  n am ię tn o ść  lz u c i  tego  cz łow ieka  do nóg  

tw oich , g d y  wulkan w piersiach j e g o  zapali,  oddalę  go od cić- 

b ie ,  aby ż y c ie  jego  napaw ało  sie c ią g łą  z g ry zo tą ,  aby mu 

g o  z a t r u ły  go rzk ie  w spo m n ien ia ,  aby c o d z ie n n ie ,  p rzez



198 Ś W I A T

w szystk ie  dn i swego życia b u d z i ł  się zaw stydzony  i n ę d z n y ,  

ab y  g a sn ą ł  każde j  godziny!

—  T o  n ie  moja ta jemnica.

—  Jak żeż  wiec m o g łe ś  p rzy jm ow ać  j ą  na s ieb ie?  Jes teś 

m ło d y ,  masz se rce  co b ije  pod  teini hafty ,  p o d  ty m  aksam i­

t e m ;  kochasz  m o ż e . . .  A ch! j a k ż e  m o g łeś  p rzy jm ow ać  na 

s iebie  tak  c iężką  ta jem n icę?

—  P rzy m u szo n o  m n ie .

—  P rz y m u sz o n o  c ię ?  Ach to m us i być  ja k a ś  p o tężna  p a ­

n i . . .  , m o ż e  ja k a  dw o rsk a  d a m a . . .  ; j e d n a  z owych dain 

co sob ie  ze wszystk iego ig raszkę  czy n ią ,  co wszystko  p ośw ię­

cają  kap ry so w i,  w ła sn y  swój h o n o r ,  h o n o r  sw ych m ężów , 

spoko jność  p o e t y . . .!

A ch! t a k ,  to  wielka być musi dama: p rzy p o m in a m  sobie 

ową w onność  ro z laną  w o k o ło  n ie j  j a k  o b ło k ,  te n  g łos  ta k  

d zw len czny ,  ta k  m i ły ,  t e n  dobór wyrazów; ach! pow iedz ,  p o ­

w iedz  m i je j  imie! a p rzy s ięg am  ci,  na p ie k ło ,  k tó r e g o  p ło m ie ­

n ie  j u ż  m n ie  p o że ra ją ,  na  te h e r b y  na  p ie rs iach  twoich w y­

szy te , na n ieb o ,  co m n ie  w idzi, na  Boga co m n ie  s ł y s z y . . .  

n ie m y  b ę d ę  j a k  t r u m n a !  lecz p r z e z  litość, pow iedz  mi j a ­

k ą  k o b ie tę  w idz ia łem  w W indsor;  m ów , m ów , wszak widzisz 

że  g łow a m oja  się o b ł ą k u j e ,  m iesza ją  się m yś li ,  że p a ła m ,  

ż e  k o c h a m . . .

—  N ie  m o gę .

—  Wówczas pochwyć za szp ad ę ,  ja k  ja  chw ytam  m oją ; 

z n u d z i ł e m  się ju ż  b ła g a n ie m ,  pochw yc za szp a d ę ,  bo ci o d ­

p ła c ę  w szystko z łe ,  k tó r e ś  mi u c z y n i ł ,  bo ro z sza rp ie  twe 

p ie rs i ,  bo cię g ło śno  nazw ę p o d ł y m . .  . .

—  W illiam ie , W il l iam ie , g łow a twoja o b łą k u je  się!

—  A c ieb ie  opuszcza odwaga ! . . .
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—  W illiam ie , zastanów sig, p rz e z  l i t o ś ć . . .

—  N ie  chcg m ieć l i to śc i ! .  . .

—  N azby t  tego ,  Mości p an ie  . . .

—  B ro ń  sig w ig c ! . . .  b g d z iem y  sig p o ty kać  d o pó k i  je d e n  

z naś t r u p e m  n ie  padn ie .

S zczg k  d a ł  sig s ł y s z e ć . . .  dw ie k ling i b ły s k a ł y  p r z e z  

chwilg.

W k ró tce  je d n a  szpada  r o z p r y s ła  sig w sz tu k i .  B y ła  to 
szpada  pazia .

—  Mości p a n ie ,  m ó g łb y m  cig zabić; li tu jg  sig nad  tobą, 

bo  kochasz .

I  William scho w ał szpadg do pochwy; p o te m  go to w ał  sig 
wyjść.

—  P os łu ch a j ,  p an ie  poe to ,  p o s łu c h a j  . . .

—  Ju ze m  ci w szystko pow iedz ia ł .  Bywaj z d r ó w . . .

—  Pozostań : chcesz wiedzieć im ie  dam y  co ci sig u kaza­

ł a  w ogrodach  W in d so rsk ich?

—  T a k ,  ta k ,  ale mów co p rg d z e j .

—  Je s t to  sz lache tna  dama.

—  Jej im ie ?

—  G d yb ym  go w y r z e k ł ,  p a d łb y ś  na  ko lana .

—  Jej im ie ,  jć j  im ie?

. . .  W ie lk i  ło s k o t  d a ł  sig s ły s z e ć  za drzw iam i.

—  O tw ó rz !  —  z a w o ła ł  g ło s  ze d w oru .

—  N ie  o tw iera j ,  n ie  otwieraj!  —  r z e k ł  S z e k sp i r .  A Paź 

m im ow oln ie  k u  d rzw iom  p o s tą p i ł .

—  P ierwej j e j  im ie ,  je j  im ie ,  m ło d z ie ń c z e ?

—  K rólow a E lżb ie ta  p rzy zy w a  cig n a ty c h m ias t ,—  m ów ił 

da le j  ten że  sam  g ło s  ze dwoi li; p o tem  d o d a ł  ciszej: —  M a r ­

szałkow a je s t  p r z y  n iej .
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  M a r s z a łk o w a !— p o w tó rzy ł  paź ,  i oczy je g o  zaiskrzy*

ł y  s ię .
  Im ię  dainy  co mi się z jaw iła  w ogrodzie  W indso rsk ir tn

  Je j  i i n i e ? . . .  na  s łow o , dow iesz  się o n ie m ;  lecz te raz

K rólow a i p rz e d m io t  moich myśli c z e k a ją  na m n i e ,  partie 

poe to .
—  Nic więcej ty lko  je j  im ie ,  jć j  i in ie!  a b ło g o s ław ić  cię  

b ę d ę ,  bo  po  Bogu ty mi d rug ie  nadasz życie ,  życie p e łn e  

na jczystsze j  s łodyczy ; ono do c ieb ie  należeć  b ę d z ie ,  a je ś l i  

k ie d y k o lw iek  po trzebow ać  b ędz ie sz  b ra ta ,  na k to re g o  -łono 

m ó g łb y ś  wylać tro sk i  tw o je ,  lub zw ierzyć  m arze n ia  szczę* 

ścia; jeśli po trzebow ać  będ z ie sz  ram ien ia  na o b ro n ę  tw ego 

h o n o ru ,  k och ank i ,  se rce  moje i ra m ie  zaw sze b ę d ą  tob ie  p o ­

święcone; ty lko  p rzez  litość, p o w ie d z  mi je j  im ie!

—  L ecz  gdybym  go w ym ów ił,  zanadto  g ło śn o  ro z le g ło ­

b y  się tu ta j .

—  Co to  szko dz i?
—  L ecz  k ażda  wymówiona syllaba tego im ien ia  p oc iągn ę­

ła b y  za sobą  śm ie rć  jed neg o  cz łow iek a .

  Czy lękasz  s ię ,  m ło d z ie ń c z e ?  lub  czy zapom inasz  że

ta ta jem nica  ju ż  do ciebie n ie  na leży ,  ż e j e s t  m o ja ,  że tw o­

j e  m ilczen ie  staje się k rz y w o p rz y s ię s tw e m ,  a to k rz y w o ­

p rz y s ię s tw a  h a ń b ą ?

—  H e n r y k u ,  K ró low a na ciebie c z ek a ,  —  p o w tó rz y ł  t e n ­

że sain g ło s  ze dw oru .

—  Id ę  natychm ias t.

I  p aź  gw ałtow nie  drzw i o tw o rzy ł .  K apitan  gw ard y i  p o ­

c iąg n ą ł  go za sobą.

S zek sp i r  nie  o dd ych a ł ,  nie  ż y ł ,  dusza jego  b y ła  z g ro ­

mioną.
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III.
—  Brawo! Wi l l i ami e , — wołal i  we dwa lata później  pan o ­

wie ang i e l s c y ,—  brawo  Wil l iamie k r zy cz a ł  t ł um n i e spoko j ­

n y ; —  Brawo ! Wil l i amie ,—  powta rza ły  ty s i ączne cclia t e a ­

t r u .  I S z ek sp i r  z łudzony  w ie r zy ł  w s ł awę ,  w ie r zy ł  wżyc ie  

bez  końca ,  maj ące  nas tąpić  po życiu z ie jnskj em:  a un ie s ie ­

n i  aktorowi.e w dawne cofnęl i  się wieki ,  zmienil i  n am i ę tno ­

ści i duszę ,  aby przywdziać  namiętności  i duszę  osób t r a j e -  

dyi Hamlet a.
Klaudyusz  nie b y ł  p ł a tn ym  ak tor em,  co u s t ępu j e  poecie  

swoj z ap a ł  i g ło s  donośny .  By ł l o  K laudyusz  Kro.l Du ńsk i ,

Z ca ł ą  swą n ikczemności ą  i  dumą ;  K laudyusz  z p ię tnem n i e ­

sławny na se r cu ,  i wie lką  mysią  co mu  m o z g  t r aw i ł a .

Ak to r ow ie ,  ak to rk i  zapełnia l i  scenę , zalewali  s ł uchaczy 

s.zczytnemi wyra zy  i zdawali się być t ł u m e m  widm wysz łych  

z pod  g robowych  kamieni ,  aby  przeds tawić  żyj ącym p o k o ­

leniom s t a roż y tn y  us t ęp  dziejów Duńskich .

D r a m a t  zbl i ża ł  się do swego rozwiązani a.  K laudyusz  za ­

s i ad ł  na swym tronie ;  w o k o ł o  niego b y ł y  s t o ły ,  w o k o ł o  

tych s to łów s łużalce ;  a po t e m  Hamlet ,  Laer t es  z m ieczami  

w r ęku ;  dalej Kró lowa,  j e j  damy ,  panowie;  Dalej jeszcze  wi­

dzę  p e ł n i  podziwienia. .  I Kró l  Klaudyusz  za w o ła ł ;  —  P o ­

stawcie flasze z w inem na t ym stole.  —  a Hamle t  r z e k ł  do 

Laer t a ;  —  Da le j ,  miej  się na baczności !  —  Je s t em go tów ,—  

odpowiedz ia ł  Lae r t e s .  I obaj się bil i ,  i Hamle t  r a n i ł  swego 

przec iwn ika .  Po tem nas t ąp i ł  koniec  d r ama tu ,  s t raszny i su -  

r owy,  j ak  wam wiadomo.
Zapad ł a  k u r t y n a ,  i w idzowiewy ska ku j ąc ze s wo i ch s i e dze n ,  

ogarnę l i  salę i p r ze d  zadziwione oczy t ł u m u  wznieśl i  S z e k ­

sp i r a ,  poważnego  i surowego nawet  pos-ród t r yumfu.

26
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Wówczas g łębokie milczenie zastąpiło ze sklepień teatral­

nych na cał'^ p rzestrzeń,  każdy zeb ra ł  swe myśli iz re l ig i j -  

nein poszanowaniem oddał cześć wielkiemu człowiekowi, 

wznoszącemu się ponad  mnóstwem, jak  cały  wiek chwały, 

jak  cała era jeniuszu!

A Królowa Elżbieta chcąc okazać, że wszystko co jest 

wielkim w równi z b e r łe m  postępuje, najuprzejmiejszy u- 

k łon  p rzes ła ła  Szekspirowi.

A potem, na jej skinienie, kapitan gwardyi wyszedł z ło ­

ży królewskiej i oświadczył poecie iż Elżbieta, podziwicielka 

sztuk pięknych, raczyła mu nazajutrz dozwolić posłuchania.

I leż szczęścia dla biednego Williama gdyby b y ł  um arł  

w tej chwili! Wielka Królowa byłaby  go pewnie opłakiwa­

ła ,  a jedna jej łza przewyższyłaby wszystkie poklaski lu ­

du, podziwienie całej Anglii, ubóstwienie jakie przyszłość 

mu obiecywała. -*

Nazajutrz, 14 Marca ] 595 roku ,  by ł  to dzień wielkiego 

przyjęcia u dworu; Ambassador Francuzki pozyskał najwyż­

szy zaszczyt zgiąć kolano przed Królową,, w obec wszystkich 

angielskich rycerzy. Krzyki: niech  ży je  K ró low a  E lżb ie ta ]  

rozlegały się jak  echo bez końca. W indsor b rzm ia ł  odgło­

sami radości, a Królowa siedząc na Ironie, odbierała wszyst­

kie te  hołdy, a jednak  czoło jej nie wypogadzało się pod 

blaskiem korony, serce jej nie biło  pod aksamitem i nieprze- 

liczonemi klejnoty. Wśród całego tego napływu uwielbień 

była obojętną i obum arłą.

—• William Szekspir! —  donośnym głosem wyrzekł herold.

■—  William! —  mimowolnie powtórzyła Królowa; lekkie 

zadrżenie twarz je j  zmieniło; zapłoniła  się prawie iż mogła 

wymówić z zajęciem, ona, Królowa Angielska, imiewassala.
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l l e ro ld  o tworzy ł  j e d n e  z drzwi  sali t r on o w e j ,  Szeksp i r  
m i a ł  j uż  wejść.

—  Oba od rzwi !  S i r  E id w o r i e ,  oba odrzwi !  —  zawoła ł a 

Kró lowa ;  po t e m  zw ię k sz a  dodała  spokojnością :  m n ie m a ­

cie#, abym ja p r o t ek t o rk a  s z tuk nadobnych  w Anglii  , 

abym j a  śc i erpia ła  ze szlachectwo- p ierwszeńs two ma nad 

j e m u s z e m ,  aby otwiei 'ano oba odrzwi  mego pa łacu  na p r z y ­

j ęc ie  Lo rda ,  gdy wielki c z łowiek mi a łb y  wchodzić j e d u e m i ! 

G dyby  szlachectwo nie bardz i e j  by ło  dziedz icznem j ak  j e -  

nms z ,  k tóżby z was, wy panowie ,  czy Szeksp i r ,  śm ia ł  nosić 
iinie szlachcica ?

W ki lka chwil  późnie j  ca ły  dw ór  b y ł  odp rawiony,  i S z e k ­

sp i r  sam zna jdowa ł  się z Królową,  i Królowa su rowym r z e ­
k ł a  g łosem?

—  Niechaj cię p różność  nie unosi  dla s ł ów k le rem wy­

r z e k ł a ,  chcia łam tylko upoko rzyć  panów pyszni ących się 

z d ług i ego  szer egu naddziadów,  j ak  gdyby wszystkie p o k o ­

l en ia  ze wspólnego nie wyp ływa ły  ź r ó d ł a , - j a k  gdyby  s t wo ­

r zen i e  n ie  b r a ł o  począ tku od stwórcy!

Zre sz t ą ,  mimo próżności  Książąt  moich i pa rów ,  zawsze 

wyżej cenie będę  r ę k ę  władającą mieczem niż tę co wiedzie 

p i ó r o ,  chociażby cz łowiek ten wyższym b y ł  nad  innych 
ludzi .

Sze ksp i r  dumnie  wzniós ł  g łowę ,  j u ż  się r oz twie ra ły  j e ­

go usta:  m ia ł  może  wbrew zaprzeczyć;  Królowej .

D oda ł a  z czarowi iym uś m ie c h e m :— Jed n ak że  p isarz ,  po ­

eta ,  może  n iek i edy  p r zewyższyć Księcia,  J ene r a ł a ;  J e n e ­

r a ł  po rusza tylko cząs tką  ludzi ,  u ryw k iem wo j ska ,  poeta  

nieki edy cal e  państwo porusza , . ,  sw ia t ea ły , . ,  a g io s  j ego ,  do ­

nośny j ak  głos  samego Bóstwa,  od  wieku do wieku się rozlega.
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S z e k s p i r  n a g l e  z a d r z a ł :  w s p o m n i e n i e  p a l i ł o  m u  s e r c e y 

m ó z g  w y s u s z a ł o  !

G ł o s  K r ó l o w e j  p r z y b r a ł  z w y k ł ą  s w ą  ł a g o d n o ś ć ,  d ź w i ę k  

Swój c z a r o d z i e j s k i  i z d a w a ł o  s ię  W i l l i a m o w i ,  ze  n i e  p i e r w s z y  

r a z  g ł o s  t e n  s ł y s z y .  —  Z u l i c t t o !  Z u l i c t t o ! —  w y r z e k ł  m i m o -  

w o l n i e .  E l ż b i e t a  n a w z a j e m  z a d r ż a ł a .

—  W y r z e k ł e ś  i m i e  r o z g ł o ś n e  w c a ł e j  A ng l i i ,  W i l l i a m i e ;  

m a j ą c e  o d g ł o s  i w s e r c u  m o j e m , — d o d a ł a  c i s ze j ,  a s p o j r z e -  

n i a  j e j  b a d a ł y  s pó j  r ż en i a  S z e k s p i r a ,  ś l e d z i ł y  n a j m n i e j s z ą  

z m i a n ę  w r y s a c h  j e g o  t w. a r z y ,  n a j m n i e j s z e  Z a d r ż e n i e ,  

w e s t c h n i e n i e  , m y ś l i .  L e c z  p r ó ż n e  to b y ł o  b a d a n i e ,  W i l ­

l ia m w t e j  c hwi l i  z a p o m n i a ł  o sw oj e j  m i ł o ś c i ,  a b y  p a m i ę t a ć  

że  j e s t  c z ł o w i e k i e m ,  p o e t ą .

P o  k r ó t k i e r n  m i l c z e n i u ,  E l ż b i e t a  dale j  m ó w i ł a ,  ś m i e j ą c  

sic:  —  P r z y z n a j ,  k o c h a n y  W i l l i a m i e ,  źe  w i e lk i e  j e n j u s z e  

n i e k i e d y  s ą  b a r d z o  d z i w a c z n e ,  ż e  p r a g n ą  c z y n i ć  w r a ż e n i e ,  

j a k  g d y b y  p r o m i e n i e  o t ac za jąc ej  i ch  c h w a ł y  n i e  z m u s z a ł y  

t ł u m y  do  p a t r z e n i a  na  n i c h !  I  ty  t a k ż e  c h c i a ł e ś  s i ę  o d z n a ­

c z y ć ,  i d l a  t e g o   z a k o c h a ł e ś  s i ę  w t w o je j  Z u l i e c i e . . . .

i p o z a z d r o ś c i ł e ś  b i e d n e m u  I ł o m e o .

  J5o s z t uk i  n a d o b n e ,  ■— o d p o w i e d z i a ł  S z e k s p i r , - — g ł ę ­

b o k i e  ś l a dy  z a s t a w i a j ą  w s e r c u ,  b o  m yś l i  w y c h o d z ą c  z m ó z ­

gu  p o e t y ,  w y c h o d z ą  t a k  p a ł a j ą c e  j a k  g o r ą c y  k r w i  w yz i ew!  

r o z g ł o ś n e  j a k  p i o r u n  W s z e c h m o c n e g o !  Bo p o e t a  n i m  m i ł o ś ć  

r z u c i  w d u s z ę  s w y c h  b o c h a t e r o w ,  s a m  j u z  d u s z ę  s w o j ą  s t i a -  

w i ł  w o g n i s k u  tej  m i ł o ś c i ;  b o  n i m  u c z y n i ł e m  R o i n e a  z a k o ­

c h a n y m  w Z u l i e c i e ,  o K r ó l o w o  Angl i i !  s a m  j u ż  z m y s ł y  t r a ­

c i ł e m  dla mo jć j  Zul i e l l y!  . . . .

—  I ) l a  Z u l i e l l y  t e a t r a l n e j ?  — g o r z k o  p r z e r w a ł a  E l ­

żb i e t a .
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—  Ach! potys iac r a zy  n i e ! —- zaw o ła ł  wielki  c z łowiek ,  

po tys iąc razy nie! lecz dla mojej ,  mojej  Zul i et t y;  dla córk i  

mojej ;  dla mego'  anio ł a;  dla Zulietty k tó r e j  pow tó rne  nada ­

ł e m  życie ,  bardz i e j  ognistej  j a k  t ea t ra lna ,  czystszej  j ak  h i ­

s t oryczna ,  mnie j  j e d n a k  szczytnej  j ak  ta co mi  się objawiła  

w k ró l ewski ch  og rodach W indso ru .

—  Mi lcz ,  Mości  Pan ie ,  mi lcz,  r ozkaz u j ę  ci, j e s t em  K r ó ­

lową Anglii!
_  Wybacz  Kró lowo,  wybacz ,  jes t t o wspo mni en i e ,  d r o ­

gie dwu le tn ie  wspomnien ie ,  t ak  zagub ione ,  t ak  t a j emn icze ,  

iż wieczni e b y ł b y m  wą tp i ł  o tern co mi  się wówczas wyda ­

r z y ł o ,  gdyby twój  g ł o s . . . .

—  Jeszcze  r az  milcz,  po w tó r zy ł a  Elżbi e ta .

— Kie ,  o szu ka ł em  się,  —  r z e k ł  Szeks p i r ,  p rzesuwa jąc  

r ę k ę  po czole ,  j ak gd yby  chc ia ł  nowR j a ką ś  myśl  odegnać  . .  .

o s z uka ł e m się,  to j uż  nie j e s t g ł o s  ogrodów Winds o r sk i ch ; ----

a pot em,  cóż z a  podob ieńs two ,  aby k o b i e t a ,  t ak  wysoko 

j a k  (y Pan i  umieszczona,  zni ża ła  się az do schadzki  z b i e ­

d n y m  Wil l i amem , mówił a  z n im o sz tukach  nadobnych ,  

s ł awie,  mi łości ,  o tych r zeczach  k tó r e  an io ł  ukochany  r az  

tylko w życiu na m  szepcze ,  a o k tó r y c h s i ę  zawsze pamięta . . .  

n i e ,  k ró lowo,  omy l i ł em  s i ę!  —• Wil l iamie,  opowiedzże  mi  

tę dwunocną  h i s t o ryę ,  o k tó r e j  dwa lata p a m i ę t a ł e ś ! . . .

  Za pominam kto j es t e ś ,  k to  sam j e s t em,  raj  się p r ze -

d e m n ą  r o z t w i e r a ,   t eraz ty umi lkni j  z kolei ,  p o s ł y sz a ­

ł e m  znowu głos  Windsóiski !  Elżbi eto Angie lska ,  l ub  r aczej ,  

Zuliet to og rodów W in ds o r s k i ch ,  miej  l i tość nad  b i e d n y m  

S ze k sp i r e m  !
—  S z e k s p i r z e . . . .  lub raczej  Wil l iamie ogrodów Wind -  

sor skich ,  p ie rwszy  poeto świa t a,  miej  li tość nad Elżbiet . ;  

Angielską!



K i o l o w o ,  czego?,  ż ąd a sz  o d e m n i e  ? t yś  n n d e m n ą  lito., 

sc i  n ie  m i a ł a ,  n i e m i a ł a ś  l i tości  n a d  g ł ę b o k ą  m o j ą  m i ł o ś c i ą ,  

z a p o m n i a ł a ś  o m n i e ,  j a k  g r ó b  z a p o m i n a  o z m a r ł y c h  k t ó r y c h  

w  s w y m  ł o n i e  m i e ś c i ! . . .

—  Z a p o m n i a ł a m  o t o b ie  W i l l i a m i e ,  j a ,  co cig z n o w u  o g l ą ­

d a m  p o m i m o  o b i e t n i c y  m o j e j ,  i t e j  k r ó l e w s k i e j  p u r p u r y  co 

m n i e  o k r y w a ?

' A w t y m  p r z e c i ą g u  dwóch:  l a t ,  d w ó c h  w i e k ó w  r a c z e j ,  

E l ż b i e t o ,  p o m y ś l a ł a  żeś  k i e d y  o m n i e ,  o m n i e  c o m  cig t ak  

g w a ł t o w n i e  k o c h a ł ? . . . .

—-  W i l l i a m i e ,  u c z y n i ł a m  n i e d o s t g p n e m  o c zo m l u d z k i m  

m i e j s c e  n a s z e j  s c h a d z k i  w o g r o d z i e  W i n d s o r s k i m ! . . .  a co,  

c z y  m y ś l a ł a m  o t o b i e ? . . . .

Ach!  t a k ,  wi ę ce j  n i ź e l i m  ś m i a ł  s i ę  s p o d z i e w a ć ;  d z i ę k i  

'Viec tobie ,  o! K r ó l o w o  wi e lk i e g o  l u d u ,  ześ  r a c z y ł a  p a m i ę ­

tać  o n ę d z n y m  p o d d a n y m !

T e r a z  n a j g o r ę t s z e  t wo j e  ż y c z e n i e  s p e ł n i o n e m  z o s t a ­

ł o ;  u j r z a ł e ś  m n i e  znowu-. . .  ż e g n a m  c i g ,  W i l l i am ie !

Z e g n a m  cig E l ż b i e t o ,  K r ó l o w o  Angl i i  i p i e r w s z a  p o ­

c h o d n i o  t e r a ź n i e j s z e g o  ś w ia t a ;  B ó g  i T y  w i e d z i eć  j e d y n i e  

b ę d z i e c i e  co się  p r z y t r a f i ł o  S z e k s p i r o w i  w k r ó l e w s k i c h  o g r o -  
d a c h  W i n d s o r u  ! .............



d r a m a t v c z k * 207

O B Ł Ą K A N A .

J a .

H u k  g rzmo tów brzmi  do ko ł a ,  

Deszczu  s t rumieni e  p ł y n ą  

T a k  da leko od s ioła 

Co t u  robisz  dziewczyno ? —  

G łow ę  Iwę zdobią kwiatki  

I  cyprys  i b ława tk i ,

Oko  ł y s ka  marzen iem 

I  p i e r ś  p e ł na  wes tchni en iem.  

O na.

Wszak p i ękna  odzież moja —  

Nieprawdaż  dob ry  pan i e?  —  

D ob rz e  szyta,  d ob r ze  leży.

A w tych kwiatkach i odzieży,  

Gdy  st anę  u a k u r c h a n i e ,

Gdy  na nim z łożę  w ianek  

Z tych złocis tych o s t rude k  

I  mo dr yc h  n i ezabudek ,

T o  wybiegnie  mój  J ane k  

Z swego g robu  c iemnicy t

Ha!  ha !  on mn ie  czule ściśnie 

Na moich  us t ach zawiśnie ,

Z ca łu je  ł z ę  z ź ren i cy .

J a .

Na Boga dziewczyno moja,  

J akże  dziwna mowa twoja,
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W ś r ó d  b u r z y  n a  t l e  k u r c h a n a .  

D z i e w c z y n o ,  t yś  o b ł ą k a n a .

O na.

Ja  obłack a n a  p a n i c z u ,

Ż e  t u  t a ń c z ę  na  zg l i czu ,

Ż e  w k w i a t k i  s i ę  o d z i e w a m ,

W e s o ł e  p i o s n k i  ś p i e w a m .

T a k  t a k  —  s ł y s z a ł a m  l u d z i e  

M oi  k r e w n i  i k r e w n e  —

W  z w y k ł e j  sob i e  o b ł u d z i e ,

N i e r a z  t o c z ąc  ł z y  r z e w n e ,

Mówil i  do  i nn ie  i m i ę d z y  s o b ą ,

» C o  s ię  d z ie w c z ę  r o b i  z t o b ą ,  

u C a ł o w a ć  ś c ia ny  k u r c l i a n a ,

» D a l i b ó g  —  tys o b ł ą k a n a . «

 O n i  m ó w i l i — ale j a  z d r o w a ,

Ani  m n i e  bo l i  p i e r ś  —  ani  g ł o w a ,

N i  c i e r p i e n i e  r y j e  c z o ł o . —

—  Ja  p ę d z ę  życi e  w e s o ł o . —

T a k  p r a w d a  c z a s e m  w y z n a j e ,

J a k a ś  s m u t n a  m y ś l  w m e j  g ł o w i e ,

O c h  b a r d z o  s m u t n a  s t a j e ,

B o  m n i e  się  m a r z y ,  ze  t a m  w p a r o w i e ,  

K i e d y ś ,  gd y b r z a s k  b ł y s n ą ł  r a n k a ,  

Z n a l e z i o n o  m e g o  J a n k a ,

Ź e  go p ł a k a ł a  wi es  c a ł a ,

Ż e  i j a  b i e d n a  p ł a k a ł a .

I  na  t ę  m y ś l  p ł a c z ę  ś l o c h a m ,

T o  m e  c a ł e  o b ł ą k a n i e . —

Lecz J a n e k  % j e  — bo ja  go ko cha m —
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piiepvawila/. d o b ry  mój ■ p a n ie ?

 A tu  gaw iedz mi w ola !

„ W ró ć  się dz iew czyno  do s io ła ,

„P ę d ź  p o rz ą d n ie  życia chwile ,

„B o kto sp o c zo ł  w mogile  —

„T e g o  ani k r e w n i ,  k re w n e ,

„N i ko ch an k i  c a łą  rzeszą ,

„Ń ieo b u d zą  —  niew skrzeszą .K

J a .

T a k  p różn e  ludzi gadania ,

O d y  serce  z se rc e m  zes t rze l i ,

I cóż u ro k  k o chan ia ,

R o z e rw ie ,  rozdz ie l i?

O na.

W  twoich oczach ł z a  b ły s k a  

Mój kochany  pan iczu ,

Za tg ł z ę  Jaś cig uśc iska ,

Ach on tam , w idzisz naz g l ic z u ,

T a m  on zb ie ra  p ię k n e  k w ia tk i ,

P ó ł  dla  m n ie ,  p ó ł  dla m atk i.

J a .

W ich e r  syczy ,  zaw ie ruch a ,

— N igdz ie  żywego dueha

Z aw ie rz  m n ie  dz iew cze , wszak z oka, z czo ła ,  

J a sn o  że i ja  poznasz  n ie szczęś l iw y ,

A gdy nieszczęśc ie ,  dwa serca  w ogniwy, 

Z b i je ,  to choć s t a n ,  chociaż p łe ć  rozdziela ,  

J ed n o  w ynajdzie  w d ru g im  p rzy jac ie la .

Ja  cię pow iodę do sioła.

27
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Ona.
D o  sio ła  chcesz p o w i e ś ć  p an ie ,

Ja  tam sama iść chc ia łam

Bo d a w n o — jeszcze  ra n o  s ły sz a ła m .

G ło s  m a tk i ,  s łu ż b y  w o łan ie ,

A le  mój J a n e k  —  n ie  — n i e — n ie m o g ę ,

O n  m n ie  tu  sch ad zk ę  nazn acz y ł ,

A gdyby  s p o j r z a ł  na d ro g ę ,

I  m n ie  z to b ą  zo baczy ł .  —

G n iew a łb y  się na nas d w o je ,

Bo choć m n ie  czule k o ch a ,  .

I  zna  d o b rze  serce  m o je ,

Ale on zazdrosny  i r o c h a .—

—  L ecz ja czas t r aw ię  na mow y,

A tam  gdzie  m a ły  k u rc h a n e k ,

W o ła  n a m n i e  mój J a n e k , —

O trzy j  ł z y  twe i b ąd ź  zd ro w y  —

B ądź  zd ro w y  —  m ój d o b ry  pan ie .

Ja.
O d b ie g ła — biedna szalona

B iedna  n ieszczęsna  —  n ieszczęsna  ! —  d laczego  ? 

Ze o g ro m u  c ie rp ie ń  swego,

N iezn a ,  n i  n ie c z u je .—

Ż e j e j  w dzięczne  k och an ie ,

R a jsk ie  u ro k i  sn u je ,

N aw et po zgonie  w ie rn ego  k ochanka .

A szalony, k tó ż ,  czy ona ,

Co od r a n k a ,  do r a n k a ,

I  szczęśliwa i w esoła

N a grob ie  koch an ego ,  tańczyć śp iew ać zdo ła ,
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Czy t en ,  k tó r y  w zwodnicze wplą tawszy się sieci-, 

Zwodne  mary  ugania,  za u ł u d ą  leci ,

Zda r ł s zy  dawne  pamią tki ,  nie wier ząc  wnadz i e j e ,  

Bo zdraj czyn i—  zwód nicy,  ł e z  potok i  leje,  .

, 1. • 11 £['■ , 4 A  I

L I S T  IV.
M A T Y L D A  d o  L A U R Y - .

Na re śc i e  m i nę ł a  s ł awna prze j aŻdzka  do L o n g c fia m p s , owe ­

go miejs ca ,  gdzie się zb ie r a  to wszystko ,  co tylko Pa ryż  p o ­

siada na jwykwintn i e js zego .  L o n g h a m p s  j e s t  na jpewnie jszą  

sk azó w ką  le tniego ubioru;  dz i enn ik i  mody  j e d n e  nad d r u ­

gie  p r ze sadza j ą  się w opisach tegorocznego  rcndez-vous.. 

Poczynię  z nich n i e k t ó r e  wyciągi  dla twego uży tku  d roga  

L a u ro ;  wstążki  najświeższe i na jwykwintn i e j s ze  są z b r z e g a ­

m i  ażu ro wemi ,  wyc inanemi  lub  st rzępionemu,-  w deseniach 

o d r o d z e n ia .  Kape lusze  czyli raczej  kapo tk i  j edwabne  ko lo ­

r u  różowego ,  lila łub blado zielonego,  k tó r y ch  ca ły  b r zeg  

ronda  obszyty k o r o n k ą  spadającą aż do t y ł u ,  są najwziętsz-e 

i n a de r  odznaczaj ące  się; Co do suki en  te są z muś l i nu  w e ł — 

n ianego  i noszą  się na rogówkach,  lub z tkan iny  zwanej  S p o tt-  

lin e , n ade r  m i ęk i e j ,  l ekki e j ,  k tó r a  n igdy się n i eszar za ,  p o ­

ł ączą  ona w sobie p o ły s k  a t ł asu  z świeżością muś l i nu .  

N a d e r  używaną  j e s t  także  t kan ina  ib is;  na  c i emn ym jej  tle 

r zu can e  deseni e r óżnych  kolorów,  są b rosżowane z t aką  d o ­

kładnością, -  że mo-żnaby powiedzieć,  źc to j e s t  w na jp i ękn ie j -



szym odcieniowaniu haft at łaskową robotą wykonany.  Na 

tle zaś jasno niebieskim, te desen ie ,  broszowane pąsowo, 

zielono lub c i emno,  nadzwyczajnie: się odznaczają i przy  

mantylce lub bercie tworzą nader  pyszne ubranie.  — Co do 

ubioru męzkiego,  maferya p o p e l in  najużywańszą jest  na ka ­

mizelki ,  lecz i pika wdrobne  desenie także się u tr zymuje ,  

ksz ta ł t  ich ten sam pozostaje,  zawsze z ko łnierzem wywi­
n i ę t y ^  w sposobie szalowym. TuŻurki  najmodniejsze są ob­

cisłe , na jeden rzęd guzików, kołn ie rz  u nich niski z tyłu,  

rozszerza się na piersiach i połączą się z rabatami wkształ-  

cie V .  Takowe  tużurki  zawsze się noszą zapięte od dołu,  

na rano noszą także i o dwóch rzędach te się zapinają aż do 

samej góry.

(  Szkic-Mogroficzny).

Adolf Nourr i t ,  u r o d z i ł  się w Montpel l ier  1802 roku.  Oj­

ciec jego sam znakomity śpiewak,  zrażony przeszkodami t r a­
fiającemu się W pięknym lecz t rudnym zawodzie ar tystycznym,

przeznaczył  syna swego do spokojniejszych i zyskowniej-  

s z y c h  zat rudnień handlowych,  dał  mu wyborne wychowanie.  

W s k u t k u  czego Adolf, odesłany do kolegium Stej Barbary,  

uczy ł  się doskonale,  muzykę nad którą z gorliwością p r a ­
cował ,  zawsze u w a ż a j ą c  tylko j ako rozrywkę .  Ukończywszy 

kurs  n a u k ,  oddany został  do h a n d l u , już najpiękniejsza 

przyszłość przed nim się otwierała,  gdy nareście artysta 

odniósł  zwycięztwo nad kupcem.  Usłyszał  A r m id g  Glucka,



a harmoni jne jej  tony nadzwyczajne na nim uczyniły wra­

żenie.  Rola Renauda,  którą ojciec jego oddawał  z tak wiel­

k im talentem, wykry ła  w Adolf,e prawdziwe jego powoła­

nie. Od tej oliwili jej  wspomnienie ciągle się mieszało z jego 

rachunkami;  ła two pojąć jak nieszczęsny wpływ mogą mieć 
podobne roztargnienia na summowanie,  postanowiono w,gc 

uledz życzeniom Adolfa. Porzuci ł  kupiectwo od chwi­

li w której  w p ływ  tajemny,  wywar ł  na nim swe dzia­

łan ie ;
Sławny Garcyja b y ł  jego nauczycielem śpiewu;  dzięki 

zdolnościom ucznia i talentowi p rofessora, postępy Adolfa 

by ły  n a d e r  szybkie.  Dla teg o  też wkrótce myślano o chwili 

wystąpień jego,  i Garcyja zachęcał  do tego często swego 

ucznia.  —  Idź,  mówi ł  do niego,  wejdź do opery;  potrzebują 

oni aktorów i muzyków,  a ty jesteś i j edn ym i drugim.
Miał słuszność Garcyja.  Opera wówczas ulegała j e ­

szcze lej metodzie deklamacyjnćj  trajedyi l irycznej ,  k tó ­

ra wszystko poświęcała wyrażeniu dramatycznemu,  a śpiew 

jej niekiedy zastępowały krzyki .  Nour r i t  miał  zdz.a- 
ł ać  zupe łną  zmianę,  trafnie połączając grę dramatyczną 

z śpiewem czystym i poprawnym.  Nareśc ie ,  nadszedł  ten 

dzień stanowczy,  a Nor r i t  okazał  się,  po raz pierwszy,  na 

scenie Opery w Ifigenii w TaurycUie Glucka.  Pamiętny 
ten wieczór p rzypadł  9 Września 1821. Nour r i t  ojc iec ,ustą­

p i ł  w Ifigen ii swój roli synowi ,  mimo to j e d na k ,  przez 

całe to t r udne  przedstawienie,  dla zachęcenia go i ośmie­

lenia ciągła swa obecnością,  p r zy j ą ł  na siebie obowiązek 

skromnego f iguranta,  zniżył  się dla syna,  aby mu ty 1 

b y ł  pomocą w razie potrzeby.  Młody debiutant  odniósł  

najświetniejsze zwycięzlwo; odbieiał  najhuczniejsze okla
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ski ,  i od tej chwili otworzył  się przed nim łatwy i obszerny 

zawód.

W istocie, przebywszy tg pierwszą t rudność,  j  uf. nietra- 

i i ł  na żadne przeszkody,  k tóre niekiedy w prawdzie u twie r ­

dzają siły wielkich artystów, lecz tez częstokroć odstręczają 

ich nazawsze.  Mając tylko za współzawodnika ojca, Nour r i t  

znalazł  w tein zapastnictwie ustępującego a nie walczącego 

współzawodnika.  Z swej s t rony,  Nour r i t  ojciec częstokroć się 

usuwał ,  aby powstającej wziętości swojego syna nieprzyćmi ł  

blasku.  Nakoniec,  nadszedł  w krotce ten dzień w którym 

juz mógł  się obejść bez tych wszystkich względów. Na­

tchniony własną biegłością,  wsparty i kierowany,  co doczę-  

ści dramatycznej ,  radami ojca, przyk ładem Lainego,  Laysa,  

Branchu,  zajął  pierwszy stopień jako aktor  i śpiewak,  p r z e ­

wyższył  nawet nadzieje samego Garcyja.  Dla te^o tez, z dn iem 

opuszczenia Opery przez ojca jego , Nojjg’ri t  nastąpi ł  po 

nim jedynie p rawem wyższości swego talentu.  Od tej chwili 

zacząwszy, istnienie Nour r i t a ,  w domu było ustawicznym 

ćwiczeniem s ię ,  w o b ec  publiczności ,  ciągjem świetnych 

i licznych powodzeń.  Przebiegł szy najważniejsze role da­

wnego repe rtoa ru,  jakiemi  są: L ic in .iu sza , Korłe.zct, O rfe­

u s z a , doszedł  do tworzenia ról nowych; tej mety. wykrywa­

jące j  całą zdolność wielkiego aktora.  Po O blężen iu  K o - 

r y n tu , nastąpi ła N ie m a  z P o e tic i, w k tó re j - t rudny  chara­

k t e r  Neapoli tańskiego rybaka,  odbija się w tysiącznych od­

cieniach zemsty i tkliwości.  Grze swojej zdawał  się nada-  

dawać Nourr i t  ostateczne piętno talentu;  lecz w krotce,  

nowa rola, jedna z naj t rudniejszych,  wykry ła  w nowym świe- 

tle j ego  piękne zdolności.  R o b ert D ia b e ł uznany  został n i e ­

odwołalnie za najpiękniejszy z utworów jego,  on jeden grą
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swoją u t rzymał  Ż yd ó w k ę  w roli E le a za ra .  Nareście ,  
z oklasków k tóre ot rzymał  R a o u l  w I la g o n o ta c h , łatwo 
osądzić czy ten wielki aktor ,  pozostał  w tyle za swemi po-  
przedniemi  laurami.

Doszedłszy do tego stopnia wziętości ,  juz należało się 
spodziewać, ze prace Nourr i ta  ustal i ły go zupe łn ie  w Ope­
rze ,  gdy razem w jednej chwili, dowiedziano się o opuszcze­
niu sceny przez niego i o wystąpieniach Dupreza.  To p o ­
stanowienie Nourri ta rozmaicie było t łomaczone ,  ’j edni  
ganili jego skromność,  drudzy posądzali o zbyteczną miłość 
własną.  Podług mnie oddalenie to by ło  tylko czynem d e ­
l ikatnej  przyzwoitości .  Nourr i t  chciał zostawić wolne p o ­
le nowo występującemu,  niewyrzekając się j ednak  później 
uzupełnić swą osobą ogół Wielkiej - Opery.  Być może źe 
p ra gn ą ł  uniknąć walki , której  niepewny wypadek nader  
by łby  przykrym dlatego coby w niej uległ ,  choćby to na ­
wet by ł  sam Duprez.  Lecz publiczność przyjąwszy z unie­
sieniem ucznia Chorona,  niezapomniała i wychowańca Gar- 
cyi. Jakikolwiek wreście b y ł  powód oddalenia się jego,  wi­
doczny żal jaki  publiczność okazała przy odj eździe N ou r r i ­
ta,  mógł  przekonać,  ile talent jego ceniono.

To  uwielbienie,  znajdował on w swoim przejeździe przez 
ca łąFrancyą ,  opuściwszy stolicę, kolejno przebywał wRuen,  
L yon ie ,  Bordeaux,  i wszędzie odbierał  też same oklaski.  
Dotąd przebywał  jeszcze w kraju; lecz gdy się dowiedziano 
że odjeżdża do Włoch,  żal powszechny ogarną ł  wszystkich , 
przeczuwano niejako że już go więcej nie ujrzą.  W Medy- 
olanie i Florencyi ,  by ł  przyjęty z prawdziwym uniesieniem. 
Zaledwie p rzy by ł  do Neapolu;  natychmiast zakontra­
ktowanym został przez pana B a r b a ja  do Tea t ru  San Car ­
lo,  występując w Normie ,  o tr zymał  od Neapoli tańczyków 
przyjęcie  jakiego niepamiętano równego od debiutów pani  
Malibran.  Mimo j ednak tych powodzeń,  symptomata s łabo­
ści nerwowej ,  zaczęły się w nim okazywać kiedy niekiedy 
zgwałtownością,  a utrudzenia i wzruszenia teatralne,  dopoma­
ga ły  jeszcze bardziej  do większego ich rozwinięcia.  Napró-  
żno,  za wnijśeiem swoim na scenę,  widział ręce wszystkich 
oklaskujące go,  wszystkie spojrzenia ku sobie zwrócone,  
oczy jego zalały się łzami,  bowiem tęsknota boleśnie mu 
pierś  i serce cisnęła.  Wśród tych ciągłych wzruszeń i t ę ­
sknoty,  nadszedł  fatalny dzień ósmy Marca roku bieżące­
g o . —  Występował  tego wieczora, a z rana iniał  tak gwał-
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towny paroxyzm nerwowy,  żepan i  Nour r i t  błagała  aby od­
ł o ż y ł  widowisko. Lecz on p r zyrzek ł  grać,  a j ako ścisły wy­
konywać* danego słowa,  udał  się do teatru,  śpiewał  lepiej 
niż kiedykolwiek i b y ł  przyję ty  z jednomyślnein uniesie­
niem. , Nieprawdą j e s t ,  że się dało słyszeć gwizdnie- 
nie czyli też sykanie.  Nourr i t  powróci ł  do mieszkania,  s t ru­
dzony i cierpiący,  od dwóch miesięcy s traci ł  sen,  a często­
kroć całe tygodnie mijały,  że nawet na kwadrans niemógł  
się zdrzymać.  Tej nocy szczególniej ani oka n iezmruży ł ,  
wstał około czwartej nad ranem.  Zonę to nie dziwiło,  bo 
zwykle o tćj godzinie wstawał dla ćwiczenia się w muzyce,  
lub też czytania nabożnych książek.— »Czy nierozpalisz so ­
bie ognia? zapytała go: —  Nie,  odpowiedział  i nagle wyszedł  
z'pokoju.  Kilka chwil up ły nę ło ,  pani Nourr i t ,  niespokojna,  
wstała a p rzeszedł szy  kilka pokoi we wszystkich znalazła 
drzwi roztworzone,  przybywszy na korytarz ujrzała okno 
roztwarte . . .  straszliwe przeczucie ogarnęło ją:  wyjrzała na 
dziedziniec i zo ba c z y ła . . .  Ciało męża bez duszy rozciągnię­
te.  Zdaje się, że Nourr i t ,  otworzywszy okno dla nabrania 
świeżego powietrza,  owładnięty został  nagłym napływem 
krwi  na mózg,  w sku tku bezsenności  i ciągłego drażnienia.  
Nawet przy puści wszy że myśl samobójstwa ogarnęła go , to ja -  
kobogobojny,  znoszący z cierpliwością przykrości  swej sztuki 
n iemógł  j edn ak  wykonać tego straszliwego zamiaru przy 
Żonie i dzieciach,  k tó re n iezmiernie  kochał  i wychowywał 
z taką pob ożnośc ią . . .  Lecz gdyby jaka wątpliwość jeszcze 
zachodzi ła,  to list znaleziony na stole Nourr i ta ,  a pisany w wi­
lią dnia tego do Cheruhiniego,  dostatecznym je s t  dowodem 
że" śmierć tego wielkiego artysty j e s t  skutkiem przypadku ,  
paroxyzmu gorączkowego,  a nie samobójstwa.  W nim bowiem 
donosi Dyrektorowi  Konserwatorum o bliskim swoim powro­
cie do Francy i. —  Umowa jego z administracyą teatru San 
Carlo za dwa dni się kończyła!  —  »Nie mianujcie nikogo 
dodał :  na moje miejsce jako professora konse rwator ium;  
spodziewam się wkrótce znów objąć te obowiązki,  pożerany 
bowiem jestem żądzą ujrzenia znów Francyi.  W . S.


